
gazeta nastolatków 


it Są tedy cztery przyna/mnie/ zasadnicze pojęcia lub przynajmniej dodatni bilans życia i po czwarte - kto 
^częścią: szczęśliwy jest, po pierwsze ten, komu sprzy- jest zadowolony z życia”, 

i. pomyślny fos, po drugie - kto zaznał najintensywniej¬ 
szych radości po trzecie - kto posiada najwyższe dobra (Wł. Tatarkiewicz „O szczęściu") 



Uroczysty finał i wręczenie nagród 
laureatom IX Konkursu Literackiego 
„Złota Ostroga" w Warszawie! 


SZCZĘŚCIE 

MAMY JUZ SZCZĘŚLIWCÓW! 



$ opowiadania długie jak sznurowadła 
• i króciutkie jak czupryna na jeżu • kto? 
skąd? gdzie? co? dowiesz się na str. 5 


Członek jury - Maciqj Wojtyszko z Agnie¬ 
szką Adamowicz, której praca została na¬ 
grodzona Złotą Ostrogą. Z tyłu trójka lau¬ 
reatów: Wit, Małgorzata i Beata w karnym 
ogonku po autograf... 

Fot. M. Szymański 


CHŁODNIA W NAMIOCIE 


jeże 


w niebezpieczeństwie 


rzw/^ ( p AP). Ogromny sreb- 
niu ' V " amiot wyrasta w mgnie- 
°ka. Dwoma rękawami połą¬ 
cz 0 90 Z 8 9 r «gatem chłodni- 
100* PRenoś "V magazyn dla 
on zebranych właśnie brzo- 
■ lest gotowy. Taki obrazek 
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""płdawii. na Ukrainie, w Ta- 
^'"anie. gdzie wypróbowy- 
kon« "fmiot-chłodnią - nowość 
tk*n ,ukcv i n ^ z podgumowanej 
oy. wykonaną w odeskim 


Instytucie Technologicznym 
Przemysłu Chłodniczego. W roku 
bieżącym rozpoczęto seryjną 
produkcję takich przechowalni. 

Do przewiezienia urządzenia 
wystarczy zwykła przyczepa sa¬ 
mochodowa. Owoce, jagody, 
warzywa nie przejrzewają i moż¬ 
na je przechowywać przez kilka 
miesięcy. Specjaliści opracowu¬ 
ją warianty namiotów-przecho- 
walni o pojemności 300 i 500 ton. 

(Jo) 


Człowiek od dawien dawna 
spotyka na swej drodze jeże - 
stworzenia nieszkodliwe acz kłu¬ 
jące, które pojawiły się na ziemi 
miliony lat wcześniej niż ludzie. 
Od niedawna jeże są poważnie 
zagrożone. Specjaliści twierdzą, 
że prawdopodobnie nie doczeka¬ 
ją one nawet następnego stule¬ 
cia. A winien temu jest człowiek, 
a właściwie - jego samochód. 

Jeże bardzo lubią wędrować 


betonowymi i asfaltowymi dro¬ 
gami, które zapewniają im nocą 
wygodne łowy, a dniem przy¬ 
jemne ciepło rozgrzanej na¬ 
wierzchni. Cała bieda w jym, że 
do obrony przeciwko pojazdom 
mechanicznym jeże mają tylko 
swoje kolce. 

Każdego roku na drogach giną 
setki I tysiące tych sympatycz¬ 
nych zwierzątek, (jz) 


„Serwus, Konstanty!" 

czyli 

nasz wspólny teatr 


S tołeczny Klub „Barciuch” 
przy ul. Gagarina 5 zaprasza 
wszystkich miłośników tea¬ 
tru, satyry i mistrza Gałczyńskie¬ 
go do wspólnej pracy nad pro¬ 
gramem kabaretowym pt. „Ser¬ 
wus, Konstantyl" 

Pierwsze spotkanie kandyda¬ 
tów odbędzie się w środę, 7 XII 
o godz. 17,30 w Klubie „Bar- 


SPORTOWY 

T ak się składa, że miesiąc ten 
nigdy nie obfituje w imprezy 
wielkiej rangi. Cechą dla nie¬ 
go charakterystyczną są nato¬ 
miast plebiscyty na najlepszych 
zawodników roku, którym patro¬ 
nują redakcje sportowych gazet. 
Mają one miejsce niemal we 
wszystkich krajach. U nas najbar¬ 
dziej popularny jest plebiscyt 
„Przeglądu Sportowego", który 
odbywa się w tym roku już po raz 
czterdziesty ósmy. 

Z międzynarodowych improz 
na czoło wybijają się drużynowe 
mistrzostwa kontynentu w judo - 
Olsztyn, 15-18 XII. Wcześniej 
jednak, bo już 1 grudnia rozpo¬ 
czynają się w Finlandii MŚ w pił¬ 
ce ręcznej mężczyzn (do lat 21). 


duch" Warszawa, ul Gagarina 6 
(róg Czerniakowskiej). Informa¬ 
cje i zgłoszenia: tal. 41-62-36 
(Klub „Barciuch") oraz 41-61-97 
(Klub „Uszatek"). 

Należy przygotować jeden 
tekst Gałczyńskiego. Mile widzia¬ 
ne osoby muzykujące, (es) 

Zapraszamyl 


GRUDZIEŃ 

Takio same zawody, ale kobiet 
(grupa B), odbędą się w Katowi¬ 
cach w dniach 7—15 XII. Na ko¬ 
niec miesiąca przewidziany jest 
w Moskwio tradycyjny turniej 
hokojowy o puchar „Izwiestil". 
Tym razem jest to przedolimpij¬ 
ski sprawdzian czołowych dru¬ 
żyn świata, któro w lutym spotka¬ 
ją się na igrzyskach w Sarajewie. 

Zimowy sezon rozpoczynają 
przedstawiciele Złotego Krążko 
„Świata Młodych". Jest nadzie¬ 
jo, to podczas toj zimy dopisze 
aura i ślizgać będą mogli się i ci, 
którzy nie dysponują sztucznymi 
lodowiskami Najlopszo zespoły 
ZK spotkają się w turnieju ogól¬ 
nopolskim, który zorganizujemy 
za dwa miesląco. (zp) 


W tę sobotę, przed południem... 

KRĘCIOŁEK 
NA ŚNIEGU 


A jeśli nie na śniegu, to 
no deszczu, lub na 
mrozio, lub no sucho - 
zależy jak los I motoorologła 
zrządzi... Zresztą nio to jest 
najważniejsze - najważniej¬ 
sze, że w ogóle coś takiego 
będzie. Gwarantują to orga¬ 
nizatorzy - członkowlo Auto 
Moto Klubu z warszawskiego 
Pałacu Młodzieży, którzy za¬ 
praszają wszystkich amato¬ 
rów motoryzacji do wzięcia 
udziału w zawodach. Impreza 
odbędzie się w sobotę, 3 
grudnia o godz. 10.00 no pla¬ 


cu przód Pałacem Młodzieży. 
Cl, którzy zechcą pokazać 
swoje umiejętności I wziąć 
udział w Imprezie, proszeni 
są o zgłoszenie się do organi¬ 
zatorów z klubu w dniu zawo¬ 
dów o godz. 9.00, z własnym 
pojazdem rzecz jasna - moto 
rowerom lub motocyklem. 
Kto nio ma własnych dwóch 
kółek, lecz intorosujo go 
wszystko, co pije benzynę, je¬ 
ździ i warczy - toż niech przy¬ 
jdzie, bo będzie prócz zawo¬ 
dów pokaz sprzętu. 

(tam) 


Propozycje „Dany" 


(CAF). Szcze¬ 
cińska „Da¬ 
na" przygoto¬ 
wała no je- 
sioń I zlmę'83 
kolekcję uszy¬ 
tą z miękkich 
dzianin, wełe¬ 
nek o zgrzeb¬ 
nym charak- 
torze i z żorże¬ 
ty wełnianej. 
Krój ubiorów 
- prosty, za¬ 
rysowane ra 
miona, stójki 
I miękkie gol¬ 
fy. Kolory ra- 
czoj stonowa¬ 
ne, są też 
kratki I twa¬ 
rzowe pase- 
czki. Na zdję¬ 
ciu jedna 
z propozycji 























PRZYPOMINAMY! 


Na parkingu 


iowaliśmy przed dwoma tygodniami, 
i" wspólnie i GK. ZHP oraz Gdańską 
ągwi organizuje w okresie ferii zimo- 
iia - 11 lutego 1984) II Ogólnopolskie 
y Informacyjnej. Zapraszamy na nie 
>raz tych, którzy chcieliby, nimi zostać, 
lia br. nadesłać do naszej redakcji choć 
oim zastąpię, drużynie. Na kopercie 


CZUJEMY NOSEM 
WIELKĄ PRZYGODĘ 


N iedawno przejrzałyśmy nasz al¬ 
bumik za zdjęciami i... serce się 
ścisnęło. Przypomniały się 
chwila spędzone na zimowisku w Gdań¬ 
sku - pierwszych warsztatach HSI. Tam 
zaczęła się wiatka przygoda dziennikar¬ 
ska. która trwa do dziś. Chociaż minął 
już prawie rok od tamtego spotkania, 
wspomnienia są wciąż żywe. 

A Gdańsk to były długie włóczęgi po 
mieście, zbieranie matariałów do arty¬ 
kułów i pisanie, pisanie... Dziś chyba 
możemy się przyznać, że raz pozwoliłyś¬ 
my sobie na krok dość ryzykowny i swa¬ 
wolny. Gdy nikt z gdańszczan nie chciał 
nam opowiedzieć historii i legend 
o swoim mieście, załamane zaczęłyśmy 
je same wymyślać, patrząc na kamieni¬ 
czki Starówki. 0. zgrozo, tak byłol 
Niezła była tez gafa strzelona w gdań¬ 
skim oddziale PAP-u. 2 poważnymi mi¬ 
nami „wytrawnych" dziennikarek spy¬ 
tałyśmy. czy często robi się zdjęcia do 
informacji zamieszczanych przez PAP? 
Myślałyśmy, że zapadniemy się pod zie¬ 
mię, gdy okazało się, że PAP zdjęć 
w ogóle nie robi. a fotografuje zupełnie 
inna agencja, to znaczy CAF. Dziś 
z uśmiechem wspominamy swoje miny 
w tamtej chwili. Inteligentne nie były. 

Gdańsk to także wspaniałe kominki ze 
śpiewem, pląsami i dyskusjami, które 
przeciągały się do późnych godzin. Roz¬ 
mowy zacięte, bowiem każdy bronił 
swych racji, racji swojej drużyny 


Oprócz „Krajki" (jedynej piosenki, którą 
wszyscy na początek potrafiliśmy 
wspólnie zaśpiewać) zaczęliśmy pozna¬ 
wać inne pod „batutą" dh. Andrzeja 
Starca. 


Kiedy zimowisko się kończyło miałyś¬ 
my pewność, że nie była to tylko chwilo¬ 
wa zabawa w „pisanie". Czekało nas 
zadanie wcale niełatwe: bieżące infor¬ 
mowanie o wszystkim, co się w naszym 
harcerskim świecie dzieje. 

I odtąd były już systematyczne spot¬ 
kania „haesiaków". Zżywaliśmy się co¬ 
raz mocniej, coraz lepiej szło pisanie, 
bujnie rozkwitła korespondencja mię¬ 
dzy nami. W wakacje spotkaliśmy się na 
czas dłuższy. Przypadło nam redagować 
gazetkę CAS-owską. Ileż było chwil 
zwątpienia, czasem kłótni, płaczu, ale 
i ogromnej radości. „Wałkując" po raz 
setny te tematy, doszłyśmy do wniosku, 
że nic tak nie łączy jak... sprzeczka, zażar¬ 
ta dyskusja. Może jesteśmy nienormal¬ 
ni. Zresztą często słyszymy, że mamy 
wariackie pomysły i nigdy nie wiadomo 
co „haesiakom" strzeli do głowy. Ale - 
a może dlatego - jest świetnie. 

I na pewno równie świetnie będzie na 
II warsztatach HSI. Czujemy nosem 
wielką przygodę. A który harcerz nie 
chce jej przeżyć?! 


Gdyby nie 0,8 punktu.. 


—nic aięlibyśmy I miejsca w Turnieju Wie¬ 
dzy Harcerskiej, który odbył się w sobotę 22 
października. Eliminacje przeprowadzone 
zwały w sali koncertowe) WOP-u w Kętrzy¬ 
nie, a ich organizatorem był WKI „Skaut". 

Nie będę szczegółowo opisywać przebiegu 
samego turnieju, ale skrótowo przedstawię 
poszczególne iego punkty. Zaćmię od zastę¬ 
pów. Każdy zastęp turniejowy, a było ich 
sześć, składał się z pięciu osób. W pierwszej 
części każdy harcerz (harcerka) odpowiadał 
indywidualnie na jedno pytanie wybrane 
z 30. Maksymalnie w tej części można było 
zdobyć 10 punktów Druga część była po¬ 
doba, tym tylko się różniła, że odpowiadała 
jedna osoba, ale wspomagał ją cały zastęp. 
Pytania były dość trudne, np. co wiesz 


a zaś część bryła bar- 
. Każdy zastęp miał co 


C óż nas wygnało 30 października 
przed zakłady im. Marcelego No¬ 
wotki przy Cmentarzu Wolskim 
v Warszawie? Oczywiście służba I Trzy¬ 
dzieści osóbz 58 i 347 WDH postanowiło 
urządzić strzeżone parkingi w Dniu 
Zmarłych. 

Plany planami, o wszystkim pomyśle¬ 
liśmy, tylko nie o zimnieI Zapominaliś¬ 
my o nim w czasie bieganiny za przyjeż¬ 
dżającymi samochodami, ale podczas 
przerw między jednym wyjazdem a dru¬ 
gim trzęśliśmy się w kangurkach, mimo 
maksymalnej ilości ubrań pod nimi. 

Sama procedura przyjmowania sa¬ 
mochodu wymagała refleksu i zdecydo¬ 
wania: 

a) samochód ukazuje się w polu wi¬ 
dzenia - ustawiamy się w szeregu, 
uprzejmymi ruchami trzymanych w rę¬ 
ku „lizaków" zapraszając na parking, 
b) samochód podjeżdża - skierowuje¬ 
my go w odpowiedni sektor parkingu, 
c) samochód wjeżdża w sektor - wska¬ 
zujemy odpowiednie stanowisko (od¬ 
nosimy sukces, jeżeli kierowcy nie spo¬ 
dobało się akurat inne miejsce, do które¬ 
go za wszelką cenę chce dotrzeć), d) sa¬ 
mochód zatrzymuje się - notujemy na 
specjalnych kwitkach markę i numer re¬ 
jestracyjny oraz istnienie anteny, wycie¬ 
raczek i rys - lub ich brak, e) kierowca 
wysiada - natychmiast słyszy uprzejme 
„dzień dobry"; jeden harcerz wręcza 
mu w/w kwitek, drugi informuje o par¬ 
kingu, trzeci wtyka pod wycieraczkę kar¬ 
teczkę z informacją o punktach usługo¬ 
wych i oznajmia pogodnie, że parking 
jest płatny przy wyjaździe, a opłata wy¬ 
nosi 25 zł, f) zaskoczony kierowca 
z ewentualną rodziną obładowaną chry¬ 
zantemami odchodzi - a my oddycha¬ 
my z ulgą na sekundę, po czym proces 
zaczyna się od początku. 

Wszystko byłoby fajnie, gdyby prze¬ 
biegało według naszych zamierzeń. 


Jednak życie zmienia scenariusz i poja¬ 
wiają się nie przewidziane komentarze 
na tematwyzysku, wykorzystywania co¬ 
rocznego doniosłego święta, nieróbs¬ 
twem młodzieży, a harcerzy w szczegól¬ 
ności, a w ogóle to „za moich czasów 
nigdy..." 

Nie znaczy to, że nie słyszeliśmy mi¬ 
łych słów. Po mieszającej nas z błotem 
krytyce z niejaką pociechą przyjmowa¬ 
liśmy uwagi o uprzejmości, wspania¬ 
łych pomysłach, pogodzie ducha harce¬ 
rzy, a w ogóle to „za moich czasów 
zawsze..." 

W niedzielę ruch był duży, a i zajęcie, 
jako niecodzienne, przysparzało zado¬ 
wolenia. W poniedziałek ludzi mniej - 
dla niektórych był to dzień pracy - 
a i bieganie za autami nieco spowszed¬ 
niało. 

Trudno opisać to, co działo się we 
wtorek, pierwszego listopada. Podzię¬ 
kujmy Dantemu, gdyż to za jego sprawą 
język polski został wzbogacony o nader 
obrazowe określenie. Sceny dantejskie 
- ten związek frazeologiczny najlepiej 
oddaje grozę sytuacji. 

Pierwszego listopada jak szydło 
z worka wyszły na wierzch przywary 
kierowców - egoizm i chamstwo. Czy 
tak powinno wyglądać zachowanie się 
ludzi w Dniu Zmarłych, dniu powagi 
i skupienie? „Kulturalni" kierowcy wjeż¬ 
dżali na parking którędy i kiedy chcieli, 
nie zwracając uwagi na innych, nie prze¬ 
jmując się, że mogą spowodować wy¬ 
padek samochodowy lub kogoś po¬ 
trącić. 

Akcja dostarczyła nam, oprócz 36 tys. 
zł, (które przeznaczamy na zimowisko 
i akcję letnią) trochę satysfakcji, kataru 
i niestety - potwiedziła przykre opinie 
o naszych kierowcach. 

Aleksandra Głombińska 
członkini HSI „ŚM" 
Warszawa 


CHOCIAŻ GROSZ 
DO WŁASNEJ KASY 


Dwie Iwony 
członkinie HSI „ŚM" 
Staszów 


innego do wykonania, np. nam, 20 DH 
z Kętrzyna przypadło, cytuję: „złam 
kości piszczelowej”. W tym wypadku trzeba 
było unieruchomić dwa sąsiednie stawy (ko¬ 
lanowy i skokowy), zabezpieczyć ranę przed 
zakażeniem i jak najszybciej odtransporto¬ 
wać chorego do lekarza. Inne zstępy miały 
m. in. ułożyć stos ogniskowy, zrolować koc 
i przypiąć go do plecaka, spakować plecak na 
jednodniową wycieczkę w góry. 

I właściwie na tym zakończyły się zmaga¬ 
nia między zastępami. Wszyscy udali się na 
posiłek i za jakieś pół godziny spotkaliśmy 
się znów. Wtedy okazało się, że zajęliśmy 
pierwsze miejsce z przewagą tylko 0,8 punk- 
ta ( w sumie zdobyliśmy ich 100,8), a tul za 
nami były Barciany (100 punktów). Otrzy¬ 
maliśmy puchar, dyplom i nagrody (finki). 

Monika W. 

Kętrzyn 


W iele drużyn na terenie całego 
kraju boryka się z brakiem fun¬ 
duszy. Potrzebne są na namio¬ 
ty, kociołki, saperki, mnóstwo Innych 
rzeczy, nio wspominając już o własnym, 
samodzielnym obozie drużyny. Toteż 
dosyć częstym widokiem są harcerze 
ciągnący wózek pełen makulatury czy 
toż dźwigający torby pełne butelek. Inni 
zbierają żołędzie, zioła, jagody. 

13 Wrocławska Lingwistyczna Druży¬ 
na Starszoharcerska znalazła sposób 
troszkę inny, odbiegający od tych typo¬ 
wych, przedstawionych wcześniej. Kie¬ 
dyś, kiedyś, choć nie tak znów dawno, 
udało nam się nawiązać współpracę 
i Ambasadą Francuską w Warszawie 
I jest to obecnie źródło naszych dosyć 
obfitych korzyści. Raz na dwa tygodnie 
wypożyczamy z filmoteki tejże instytucji 
kilka filmów, które pomagają nam nie 
tylko zarobić, ale także lepiej poznać 
Francję (i nie tylko) oraz przybliżyć ję 
Innym, niekoniecznie harcerzom i nie¬ 
koniecznie uczniom naszej romańskiej 
szkoły. Filmy są tłumaczone czasami 
przez nas, innym razem pomagają nam 
nauczyciela, a dla chętnych wyświetla¬ 


my je w wersji oryginalnej. Frekwencja 
dopisuje, chętnych nie brakuje, a każdy 
jeśli może wrzuca coś niecoś do symbo¬ 
licznego kapelusza. Tematyka filmów 
jest bardzo różna: geografia, historia, 
sztuka, muzyka, nierzadko sport i turys¬ 
tyka. 

Uważam, że pomyślnie jest zły, mimo 
że wymaga pracy i przygotowania. Zdo¬ 
bywamy przy tym także trochę spraw¬ 
ności typu: operator filmowy, kinoman 


Przy okazji ukłony dla wspaniałych 
pracowników tejże Ambasady, a także 
dla tych ambasad, do których zapewne 
dotrzemy w najbliższym czasie. Wtedy 
poszerzymy naszą wiedzę o innych, 
równie ciekawych krajach. 

Tymczasem zapraszam wszystkich 
chętnych, a głównie wrocławian, do na¬ 
szego kina. Dla zainteresowanych poda¬ 
ję, że znajduje się ono w VIII LO im. B. 
Krzywoustego. 

„Le cinśma des Malchanceux" czeka 
także na CiebieI 

Grażyna Jakubowska 
członkini HSI „ŚM" 
13 WLDSh, Wrocław 


nu dla Ródakoi „Świata Młodych” 
za pomoc w zorganizowaniu Korć 
spoodeacyinego Klubu Przyjaciół Ameryki 
łarińtkirj. Już coś uę □ aai dzieje! 

Po moim poprzednim artyknle „Dla tych, 
oo Amazonki i osypują w po- 

blizn przylądka SAO ROQlTE” otrzymałam 
ie tytko!) ludzie 


CO SŁYCHAĆ W LATYNOAMERYKAŃSKIM KLUBIE? 



poprzez kaiążki (powtarzają uę pożycie Ar- 
kadego Fiedlera/ inni przez Hm czy telewiz¬ 
ję - Klub Sześciu Knorynentów, „Tam, 
ftbe płeprz rośnie” Marzymy, aby dokład¬ 
asz poznać tę Amerykę, *z 
go, co mazi ‘ 

Limy. I 


Uważam, że każdy członek tegoż klubu po¬ 
winien już od samego początku mieć swój 
maleńki, ale własny wkład w organizację 
i przebieg tego, do czego się zadeklarował. 
"U nas nikt nie będzie dozorował, narzucał 
własnych propozycji czy polecał. Przynależ¬ 
ność jest dobrowolna, a więc i praca, ale 
jeżeli |Uż ktoś się czegoś podejmie, to powi- 
robić to jak najlepiej. 

Niebawem każdy, kto już figuruje na 
liście członków, otrzyma nazwiska i adresy 
innych wraz z krótką charakterystyką ich 
zainteresowań. Kontynent ogromny, więc 
i ogrom zainteresowań z nim związanych. 
Być może powstaną grupy zajmujące się 
określoną problematyką, np. grupa geogra- 


wlasne spostrzeżenia. Może uda się zorgani¬ 
zować chociaż jedno wspólne spotkanie, 
a może tych spotkań będzie więcej? Wiado¬ 
mo, w listach wszystkiego przekazać nie 


kulturalna czy leż polityczna. Będą wymie- 


Przy tej okazji chciałabym poinformować 
wszystkich zainteresowanych, te w wielu 
miastach istnieją Towarzystwa Polska - 
Ameryka Łacińska i one także na Was czeka¬ 
ją. Wielu z Was pisze, że brakuje w Waszym 
otoczeniu ludzi zakochanych w Ameryce. 
Na pewno są, wystarczy lepiej poszukać. Ja 
już znalazłam, spróbujcie i Wy! A może ktoś 
bardziej „wszechwiedzący” w tej dziedzinie 
zechce nam pomóc? 

Tymczasem podsuwam propozycję tym, 
których Ameryk* Łacińska nic zachwyca 
w najmniejszym stopniu, natomiast są roz¬ 
kochani w Afryce czy krajach azjatyckich, 


a może ubóstwiają Grecję, Kanadę czy ... 
Polskę. Zmobilizujcie swoje siły, przecież 
i Wy możecie stworzyć podobne kluby i to 
wcale nie muszą być geograficzne. Może 
filmowe, techniczne, albo też zastępowych, 
czy wymiany przepisów kulinarnych. Za¬ 
chęcam Was gorąco, jest to wspaniała spra¬ 
wa, a przy tym zapewniam: znajdziecie wiciu 
przyjaciół (a czyż nic próbowaliście tego 
przedstawiając się w Kąciku Przajariół 
„SM” lub Giełdzie Hobbistów „Pło¬ 
myka”). 

Taki klub, to naprawdę szansa i dla Cie¬ 
bie! Nie bądź bierny, zastanów się i napisz. 
Nie czekaj na innych! Bądź dobrej myśli i nie 
przegap szansy! POWODZENIA!!! 

Grażyna Jakubowska 
członkini HSI „ŚM” 
13 WLDSh Wrocław 


To zrozumiałe 
że każda dziewce 
chce być piękn, 

Pewnie moje zmartwienia 
Wam błahe t ednak dla r 
ogromne znaczenie. Man 
nogi. Tak ogólnie to nie )e 
twarz też mam dość dro 
walam już różnych sposooow 
czytam, biegałam, ale nogi i| 
grube, tak są. jestem zrozp. 
Doradźcie mi, proszę, (akiSsĘ. 
ny sposób. Zrobię wszystko, m 
dę wiedziała, że to pomoże .' 9 


OD REDAKCJI: Rozu 
Kasiu, wszak każda dziew_ 
gnie mieć piękną sylwetkę, ni 
4 urodę, chce się podot 

podziwiana. To bardzo ko_ 

cha. Cóż jednak poradzić na ta 
natura jest tak niesprawłedOwś 
dej dziewczynie a to coś uszaj 
a to znów dodała. Tak pny j 
uważają nasze czytelniczki, 
w listach, że albo są za grabią 1 
chude, za niskie, za wysokie, nu' 

duży bądź za mały biust, brzj_ 

włosy bo kręcone, ale proste leżą 
do niczego itd. itp. Naturalnie, jeżtł 
figura czy uroda znacznie odbiegaj 
- nazwijmy to - normy i szpeci, md 
na, a nawet trzeba je poprawić. )M 
nak rozpaczać z lego powodu nh 
warto, nawet jeśli nie uda się tyd 
niedoskonałości zlikwidować. & 
przecież cechy charaktery 
podkreślające naszą inność, Ind, 
dualność. Wcale nic czynią nu gor 
szymi od Innych, tych zgrabnie|n ' 
i urodziwszych. Czemużby w" 
nie zaakceptować? Jeśli nie będ 
wokół o tym rozprawiać i v |gH 
na swoje wady, to przestaną mW 
duże znaczenie. 

Na Twoje, Kasiu, zmarejt^gf 
lepszym sposobem będzie « 
wiednia gimnastyka. Ocz 
ko ta solidnie, sysłematycz 
pliwie wykonywana - od lego 4 
zależały efekty. Zestaw ćwiczeń ty 
szczuplających nogi zamieszali 
parę miesięcy temu na lamach M 
gazety - w 36 nr „ŚM" z 26 Uf 
Zapoznaj się z nimi. Życzy 
okazały się skuteczne, (ws) 


Niby wygłupy, 
a uprzykrzają życie 


Jestem uczennicą szkoły 
wowej. Jeden z kolegów pc 
mi kiedyś, że mu się podoi 
tym by się skończyło, bo on 
odpowiadał. Klasa, nie wiem 
sposób, dowiedziała się o tej 
wie i od tego dnia nie mam 
spokoju. Ciągle słyszę prof**' 1 
zywki i zaczepki: Jak tam 
riusz, czy z nim wybierasz 
czemu sama, gdzie Marii " 
rozmawiam z innym chloj 
szkadzają mi wtrącając się 
powiem Mariuszowi itd. C 
chyba już nie zniosę. Jak 
sytuację? 

Zrozpaczona 


fak walczyć 
r „palaczami"? 


Rok temu przyszła do W 
nowa, o dwa lata od nas «* 
zanka. Z jej powodu w kr 
się źle dziać Powstały'!- 

rozumienia i niesnaski-Ż*F 

wiele koleżanek 
palić papierosy )' 
jemu nałogowi i t- 
i szkodliwemu dla * 

waniu. Nie wtemy j 
zapobiec A 

g*™ 
jak w 










'r 




D obiega końca rok 83. I chociaż 

przed nami jeszcze parę tygodni, 
już dziś zastanawiamy się, jakie 
osiągnęliśmy wyniki. Jaki byt ten rok dla 
naszej gospodarki? Jakie dostrzegamy po¬ 
zytywne, realne osiągnięcia, a co nam się 
nie udało zrealizować w stosunku do 
wcześniej nakreślonego planu gospodar¬ 
czego? Pytania te są ważne, ponieważ rok 
bieżący jest pierwszym etapem realizowa¬ 
nia trzyletniego planu wychodzenia z kry¬ 
zysu i jednocześnie drugim od chwili roz¬ 
poczęcia wprowadzania reformy gospoda¬ 
rczej. Sprawy te byty tematem obrad XIV 
Plenum Komitetu Centralnego PZPR, 
które odbyło się w dniach 18-19 listopada. 
Analizowano je również na ostatniej sesji 
Sejmu w dniach 21-22 tego samego mie¬ 
siąca. 

Co stwierdzono? Najpierw o pozyty¬ 
wach. Po pierwsze - produkcja wielu gałę¬ 
zi przemysłu zbliżyła się do poziomu z 
1979 roku. Po drugie - po raz pierwszy po 
4 latach spadku uzyskamy w bieżącym 
roku zwiększenie wytworzonego dochodu 
narodowego. Po trzecie - ustabilizowany 
został rynek towarów spożywczych. Osią¬ 
gnięcia te są tym cenniejsze, że zostały 
zrealizowane w niezwykle trudnych wa¬ 
runkach, zupełnie odmiennych od tych 
z końca lat siedemdziesiątych. W ostatnich 
czterech latach przybyło ponad półtora 
miliona Polaków. Oznacza to, że zmniej¬ 
szoną liczbę produktów trzeba dzisiaj dzie¬ 
lić na większą liczbę obywateli. Zmniejszył 
się też w istotny sposób czas pracy (wolne 
soboty). Dodatkowym utrudnieniem dla 
naszej gospodarki są restrykcje ekonomi¬ 
czne nałożone na Polskę przez Stany Zje¬ 
dnoczone i niektóre kraje kapitalistyczne. 
Z (ego tytułu ponieśliśmy wielomiliardowe 


straty. 

Zjawiska negatywne. Po pierwsze - nie 






Na mapie świata 




• OSIĄGNIĘCIA I NIEDOSTATKI 

• POSTANOWIENIE SEJMU 

• CYPR - PODZIELONA WYSPA 

znacznie więcej. Zasygnalizowałem z ko- 


udało się zahamować inflacji - zjawiska 
bardzo niekorzystnego, będącego odbi¬ 
ciem braku równowagi między ilością pie¬ 
niędzy w obiegu a ilością towarów w skle¬ 
pach. Po drugie - stwierdzono niekorzyst¬ 
ne odchylenia od ustaleń planowych 
w produkcji towarów rynkowych, a więc 
tych, którymi zainteresowany jest prze¬ 
ciętny obywatel. Po prostu za mało ich 
wytwarzamy. Krytykowano również ja¬ 
kość tych towarów. Jesteśmy zbyt biedni, 
by tolerować dalej marnowanie surowców. 
W tej dziedzinie rok przyszły ma radykal¬ 
nie poprawić sytuację. Po trzecie - zaryso¬ 
wała się też niedobra tendencja w progra¬ 
mie inwestycyjnym, gdzie zamiast zmniej¬ 
szenia nakładów kapitałowych i koncen¬ 
tracji, nastąpił proces odwrotny. Po czwar¬ 
te - krytyce poddano system cen i plac. 
Szczególnie sposób wynagradzania za pra¬ 
cę budzi najwięcej emocji. Mimo prób 
wprowadzania płac motywacyjnych, w da¬ 
lszym ciągu bodźce są niewystarczające. 
W ogóle w dziedzinie płac doszło dziś 
w Polsce do absurdów. Często pracownicy 
o wysokich kwalifikacjach, od zaangażo¬ 
wania których zależy postęp, zarabiają 
mniej niż pracownicy wykonujący proste 
prace fizyczne. Efektem tego jest odpływ 
kadr z przedsiębiorstw uspołecznionych 
do zajęć w prywatnych lub spółdzielczych 
branżach, gdzie zarabia się trzykrotnie 
więcej. 

Oczywiście, spraw, którymi zajmowano 
się na forum partyjnym i sejmowym, było 


mecznośd tylko najważniejsze. Należy są¬ 
dzić, że zgłoszone uwagi i postulaty przy¬ 
czynią się do wprowadzenia koniecznych 
zmian w planie społeczno-gospodarczym 
roku przyszłego. Przewidziane są również 
modyfikacje w systemie reformy gospoda¬ 
rczej, chociaż jej generalne założenia mają 
być konsekwentnie realizowane, zgodnie 
z duchem uchwały IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu Partii. 

P ostanowienia Sejmu. Po zakończeniu 
debaty nad sprawami gospodarki par¬ 
lament nasz podjął uchwałę w spra¬ 
wie założeń Centralnego Planu Rocznego 
na 1984 r. Ustanowiono również medal 
„Za Udział w Walkach w Obronie Władzy 
Ludowej". Znowelizowano ustawę am¬ 
nestyjną przedłużając do końca roku ter¬ 
min ujawnienia się bsób, które z motywów 
politycznych prowadziły sprzeczną z pra¬ 
wem działalność. Uchwalono również pra¬ 
wo dewizowe i znowelizowano ustawę 
o służbie więziennej. Sejm znowelizował 
również ustawę o powszechnym obowiąz¬ 
ku obrony PRL podnosząc jednocześnie 
rangę Komitetu Obrony Kraju w naszym 
państwie. Przewodniczącym KOK został 
jednogłośnie wybrany gen. armii Woj¬ 
ciech Jaruzelski. Rada Państwa mianowa¬ 
ła również gen. W. Jaruzelskiego naczel¬ 
nym dowódcą Sil Zbrojnych PRL na okres 

Sejm dokonał również zmiany w skła¬ 


dzie Rady Ministrów. W związku z rezy¬ 
gnacją gen. W. Jaruzelskiego z funkcii 
ministra obrony narodowej, powołano na 
to stanowisko gen. broni Floriana Siwic¬ 
kiego. Na stanowisko wiceprezesa Rady 
Ministrów i przewodniczącego Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów Sejm 
powołał Manfreda Gorywodę. Wicepre¬ 
zesem Rady Ministrów został również Zbi¬ 
gniew Messner. Ministrem sprawiedli¬ 
wości - Lech Domeracki, ministrem - 
kierownikiem Urzędu Ochrony Środowi¬ 
ska i Gospodarki Wodnej - Stefan Jarzę- 
bski. 


1 {* listopada br. mniejszość turec- 
I J ka na Cyprze proklamowała 
"*■ ~ własne państwo - Republikę 
Turecką Cypru Północnego. W związku 
z tym powstała na wyspie paradoksalna 
sytuacja - państwo w państwie. Oficjalnie 
istnieje przecież Republika Cypryjska 
obejmująca zarówno Greków jak i Turków 
zamieszkujących Cypr. Dlaczego tak się 
stało? 


Aby zrozumieć wydarzenia dzisiejsze 
trzeba się cofnąć w głąb wieków. Animozje 
turecko-greckie na Cyprze sięgają wieku 
XVI. Wtedy to Turcy wyzwolili wyspę 
spod panowania Republiki Weneckiej i zo¬ 
stali już tam na zawsze. Rządy tureckie 
przetrwały do ubiegłego wieku, do chwili, 
gdy na wyspę przyszli Anglicy. Nowi 
„właściciele” nic przyczynili się w niczym 
do złagodzenia napięć między obydwiema 


społecznościami - grecką i turecką-Powie¬ 
działbym nawet że faworyzując Turków 
spowodowali leszcze większy między nimi 
rozdźwięk. Tak było do 1960 r., do chwili 
gdy Anglicy przyznali wyipse niepodle¬ 
głość. Niestety, proklamowanie niepodle¬ 
głej Republiki Cypru spowodowało przy¬ 
spieszenie procesów dezintegracyjnych, 
które tliły się przez wieki. Przed wstrząsa¬ 
mi wewnętrznymi nie uchroniła nawet 
konstytucja, zapewniająca obydwu społe¬ 
cznościom współrządzenie państwem, ani 
też „opieka” W. Brytanii, Grecji i Turcji 
nad realizacją postanowień konstytucyj¬ 
nych. Wybuch nastąpił w 1974 roku, kie¬ 
dy to grecko-cypryjska prawica (zachęco¬ 
na przez „czarnych pułkowników” spra¬ 
wujących wówczas władzę w Grecji) doko¬ 
nała zamachu stanu. W odpowiedzi na ten 
akt, na wyspie wylądowały oddziały armii 
tureckiej. Walki trwały od 20 tipca do 16 
sierpnia. Efektem końcowym było podzie¬ 
lenie Cypru na część turecką (na północy) 
i grecką (na południu). Linia podziału, 
zwana także „linią zieloną", biegnie rów¬ 
nież przez stolicę, Nikozję. Chociaż z pun¬ 
ktu widzenia prawa Cypr nadal jest pańs¬ 
twem jednolitym, z prezydentem Spiro- 
sem Kiprianu na czele, to od 1973 r. 
podział stal się faktem dokonanym. 

Co będzie dalej? Rada Bezpieczeństwa 
ONZ, do której władze Republiki Cypryj¬ 
skiej wniosły skargę, nie uznała nowego 
państwa Turków cypryjskich i zaapelowa¬ 
ła do wszystkich państw o respektowanie 
niezależności i terytorialnej integralności 
Republiki Cypryjskiej. Do tej pory tylko 
Turcja nic zastosowała się do tej rezolucji 
uznając nowe państwo niemal w chwili 
jego powsunia. Nasz rząd również stoi na 
stanowisku, by nic dzielić wyspy, ale szu¬ 
kać sposobów pojednania skłóconych. 

ST. BOROWIECKI 


P isaliśmy niedawno w „Świecie 
Młodych" o najmniejszym te¬ 
lewizorze świata - japońskim 
^„zegarkowym" Seiko o ekranie 17 x 
25 mm z ciekłych kryształów. Dziś 
przedstawiamy inne miniaturowe 
odbiorniki telewizyjne. 

Sony Fiat TV FD 200 (fot. 1), ekran 3 
x 4 cm czarno-biały, waga 540 g bez 
baterii. Ta sama japońska firma wy¬ 
produkowała również malucha do 
odbioru programu w kolorze - KV 
6000 BE (fot. 2). Waży prawie 4 kg, 
wymiary 19 x 29,8 x 15,3 cm, prze¬ 
kątna ekranu 15 cm, zasilanie z baterii 
lub sieci. 

Na fot. 3 - kolejny model zegarko¬ 
wego telewizora Seiko „Suwa Sei- 
kosha": kolorowy, na ciekłych krysz¬ 
tałach. ekran 34 x 43 mm. Przy nim 
Panasonic TC-30 UD (fot. 4) wydaje 
się olbrzymem, choć waży półtora 
kilograma, stoi na „nodze" i odbiera 
w kolorze (sieć/bateria). 

Kolejnym liliputem jest „Casiovi- 
sion" firmy Casio - wygląda jak pu¬ 
dełko papierosów z ekranem i ante¬ 
ną. Może odbierać na 62 kanałach. 
Na zdj. 5 widać dokładnie jego propo¬ 
rcje. 





Gdzie granice miniaturyzacji 


■Telewizor jak krakers 


Na pasku przez ramią można nosić 
aparat Panasonic TR-1001 S - ten. na 
którym siedzi myszka (zdj. 6). Ekran - 
ciekłe kryształy, przekątna 4 cm, czar¬ 
no-biały, bateria/sieć, waga 1 kg, wy¬ 
miary 12,7 x 4 x 16,6 cm. Pod nim - 
prawie kolos - Orion 712, telewizor- 
radio, waga 1,1 kg, wymiary 15 x 5,3 
x 20,2 cm, przekątna ekranu 5,8 cm, 
czarno-biały. 

Sprawa nie wygląda tak prosto: 
telewizorek na ręką i już się ogląda 
mecz. W niektórych krajach m. in. 
w Niemieckiej Republice Federalnej 



- używanie niektórych typów minia- z przeciwwskazań medycznych. Nle- 
turowych odbiorników telewizyjnych które podzespoły takich odbiorników 
(np. naręcznych) jest na razie zakaza- mogą zakłócać pracę stymulatorów 
ne. Wynika to prawdopodobnie serca.(sj) Fot. „Hobby" 




STARAŁEM SIĘ NIE MÓWIĆ 
0 TYCH RZECZACH... 


Wielu współpracowników amery¬ 
kańskiego wynalazcy Eliasza Thomso¬ 
na mówiło o nim jako o człowieku 
bardzo toktownym, z którym pracowa¬ 
ło się lekko i przyjemnie. 

Pownego rozu syn zapytał Eliasza, 
jak udawało mu się tak świetnie radzić 
z otoczeniem. 

- Ludzlo nie znoszą, kiedy mówi się 
Im o trzech rzoczach - odpowiedział 
wynalozca. - O tym, że mają zły gust, 
że nie umieją myśloć i że nie umieją 
przobywać z Innymi ludźmi. Toteż ja 
zawsze starałom się nie mówić o tych 
trzech rzeczach... 

Ellhu Thomson (ur. 29.03.1853 - 
13.03.1937), amerykański elektryk, 
wynalazca i przomysłowloc, profesor 
uniworsytotu w Filadelfii, rektor Mas¬ 
sachusetts Instltute of Technology. 
W 1883 r. założył Thomson-Houston 
Electric Co., produkujące urządzenia 
oloktryczne no podstawie jogo 700 pa- 
tontów. W 1892 r. połączył je z Thomas 
Edison Electric Company w General 
Electric Co. Wynalazł zgrzowanie opo¬ 
rowe, prądnicę 3-fazową prądu zmien¬ 
nego wysokiej częstotliwości, licznik 
olektryczny. Jako pierwszy wykonał 
rontgonogramy sterooskopowe. 

(kg) 


Obraz Picassa 
... na strychu 

Na strychu jodnego z domów w VI- 
go w północno-zachodniej części Hisz¬ 
panii odkryto obraz pędzla Pablo Pi¬ 
cassa, pochodzący z najwcześniejsze¬ 
go okresu jego twórczości. Obraz ten. 
oceniany przoz eksportów na sumę 
około 200 tysięcy dolarów, przedsta¬ 
wia młodą kobietę, jest to prawdopo¬ 
dobnie portret siostry malarza, Loli. 
bądź też jogo kuzynki Carmen Blasco 
Został on namalowany w 1895 roku. 
gdy artysta miał zaledwio 16 lat(ld) 























































moście 

znaczenie. Zaniedbana, wciąż wysychała 
zarastając trawą i stając się... wysypi¬ 
skiem śmieci, które z czasem zasłoniły 
także filary mostu aż po nasadę arkad 
z charakterystycznymi gotyckimi lukami. 

Po obu stronach mostu natomiast poja¬ 
wiły się domy mieszkalne. Zupełnie ina¬ 
czej wyglądało bowiem ówczesne otocze¬ 
nie Zamku. 

Na terenie obecnego Placu Zamkowe¬ 
go znajdowało się dworskie zaplecze go¬ 
spodarcze, do którego należały stajnie, 
wozownie, apteka królewska oraz kupiec¬ 
kie kramy, zaś reprezentacyjną fasadą Za¬ 
mku była strona wschodnia, wychodząca 
na Wisłę. 

Dopiero w XIX wieku wyburzono ze¬ 
spół zabudowań gospodarczych, planu¬ 
jąc tu założenie rozległego placu. Fakt ten 
tłumaczy małą dbałość o estetykę tej stro¬ 
ny Zamku - teraz reprezentacyjnej, nie¬ 
gdyś oglądanej jedynie przez służbę. 

Jednakże wówczas, gdy znikały królew¬ 
skie stajnie i kupieckie sklepiki, gotycki 
most już od niemal trzech wieków spoczy¬ 
wał pod stertami śmieci, służąc teraz 
miastu jako jedna z ulic. Deptany tysiąca¬ 
mi nóg wielu pokoleń Polaków czekał 
cierpliwie na swoje przypadkowe odkry¬ 
cie, które było wielką niespodzianką, ro¬ 
dzącą równie wielkie dylematy... 

Historia 

lubi się powtarzać... 
czyli co z tym 
fantem zrobić? 

Podczas prac badawczych prowadzo¬ 
nych na terenie Placu Zamkowego natra- 


LukowatM poprzeczna arkada wspierająca most Być może wkrótce I to miejsce będzie A oto zabytkowy most po rekonstrukcji 
dostępne dla zwiedzających. Na razie wnętrza zabytkowego mostu strzegą mocne, 

stalowe kraty 


G dy ponad pięć lat tamo wśród 
wykopów na Placu Zamkowym 
w Warszawie pojawiło się zwarta, 
drewniane ogrodzenie, nikogo to specjal¬ 
nie nie zdziwiło. Wszak wiadomym było. 
że wraz z odbudową Zamku królewskiego 
prowadzone są również prace archeologi¬ 
czne wokół odradzającego się mozolnie 
zabytku. Wreszcie jednak Zamek stanął 
jak nowy. świeża gładka kostka kamienna 
od dawna pokrywała rozległy plac. a sza¬ 
rzejący coraz bardziej płot przy Kolumnie 
Zygmunta stał spokojnie, dzielnie wytrzy¬ 
mując próby sforsowania go przez co 
bardziej energicznych turystów lub mło¬ 
dzież warszawską wyznaczającą sobie tu¬ 
ta) miejsce spotkań. 

Przyjezdnych przede wszystkim intere¬ 
sował odbudowany Zamek i Stare Mias¬ 
to. Nie zastanawiali się więc nad tajemni¬ 
czym płotem. Warszawiaków, szczegól¬ 
nie tych starszych, trochę to obchodziło. 
Pytali więc pracujących za ogrodzeniem 
archeologów, po co ten wykop. Na oczy¬ 
wisty żart. ze stanie tu wieżowiec, dziwili 
się trochę, lecz w końcu odchodzili w prze¬ 
konaniu, Że wśród starych kamieniczek 
u boku Zygmuntowskiej kolumny rzeczy¬ 
wiście pojawi się nowoczesna bryła ze 
szkła I cementu. Tymczasem wystarczyło 
dokładnie przeczytać na tajemniczym pło¬ 
cie tablicę, aby dowiedzieć się. że ów 
niedorzeczny wieżowiec musiałby stanąć 
ni mniej ni więcej, tylko na... gotyckim 
moście! 

Przekonali ‘się o tym wszyscy, gdy po 
zakończeniu prac archeologicznych od¬ 
budowano i uroczyście otwarto zabytko¬ 
wy most ukrywany przed oczyma prze¬ 
chodniów prawie 5 lat Aby |ednak wyjaś¬ 
nić znaczenie tego obiektu, wpisanego już 
teraz do rejestru naistarszych zabytków 
Warszawy, trzeba cofnąć się wstecz nie 
pięć lat lecz pięć wieków... 

Był sobie most 

Średniowieczną Warszawę jak wiado¬ 
mo otaczała podwójna linia murów obro¬ 


nnych, z których zewnętrzne powstały już 
w XIV wieku wraz z dwoma wjazdami do 
miasta: Bramą Krakowską - leżącą na osi 
obecnej ui. Senatorskiej I Bramą Nowo- 
miejską - znajdującą się w miejscu obec¬ 
nego 8arbakanu. Mury zewnętrzne miały 
pełnić funkcję fortyfikacji, toteż wzmoc¬ 
nione były 12 półokrągłymi basztami oraz 
otoczone głęboką i szeroką fosą. Sto lat 
później, a więc w XV wieku, dobudowano 
wewnętrzną linię fortyfikacji, również 


z basztami, tyle że prostokątnymi. Należa¬ 
ło także ulepszyć oba wjazdy do miasta. 

W ten sposób pod koniec XV stulecia 
wraz z rozbudową Bramy Krakowskiej po¬ 
wstał nasz most. Był to bodaj najważniej¬ 
szy z ówczesnych mostów, gdyż znajdo¬ 
wał się na Trakcie Królewskim z Warsza¬ 
wy do Krakowa. 

Miasto jednak rosło, zmieniały się także 
wymogi techniki obronnej. Okalająca mu- 
ry głęboka fosa traciła swe strategiczne 


Spoza gmatwa¬ 
niny rusztowań 
zaczynają się 
wyłaniać zarysy 
gotyckiego mos¬ 
tu. W prawym 
dolnym rogu wi¬ 
dać fragmenty 
XVII i XVIII-wie¬ 
cznych piwnic - 
stan na kilka 


oddaniem mostu 
do użytku 


Wieżowiec na 


fiono na zagadkowe murv nu 

jest to właśnie ten sam l°Si 
wieków temu 


Był rok 1977. W niespełn? 




mostu wstrzymano dalsza >1 *3 
zabytkowej konstrukcji 
dome. Brakowało pienięZ^S 
czy aby warto odgrzebywać Pev "K* 
Skoro leżał pod ziemią tćk dłu!^ 5 

tam pozostanie a problem^’S 

wiąże. si^ 

Archeolodzy, historycy sztuki t 
watorzy przekonywali o wielki S 
historycznej tych murów, leczlr^ 
ni. Kłopotliwe milczenie zaległo ^ 


i. Kłopotliwe milczenie zaleoin ^ 
kopanym mostem, a chwieją' 
bardziej płot wokół wykonZ ^ 
dalej. w **rhJ 


Wreszcie 7 kwietnia 1982 
Konserwator Warszawy stwierrt^t 
wiadzie dla telewizji, że most™*'' 


a telewizji, że most JOts . 
zasypany piaskiem. Wydawało T** 
wszystko już stracone i historia tak' 1 
na powtórzy się raz jeszcze. 

Na szczęście stało się inaczej i t0 ^ 
protestowi społeczeństwa 
Okazało się, że warszawiacy urnieia 
nić wartość historycznej budowli' 
pozwolą na pogrzebanie historii ich.lt 
ta. Mur milczenia i niechęci zostaw 


nany. Za drewnianym płotem; 


lazły się ekipy archeologów.^tiw 
rok trwała ciężka praca nad « 


mostu. Brały w niej udział ochotniej^ 
ce pracy, wojsko, uczniowie. Należab* 
bić dokładną dokumentację rysunki* 
fotograficzną i archeologiczną kab, 
niemal centymetra odkrywanych^ 

Gdzie było to możliwe, wykorzygi 
oryginalne XV-wieczne cegły. Reszty 
pełniono materiałami robionymi wi 
gielni według starych przepisów.Dla* 
docznienia arkad mostu należałoofati 
poziom gruntu po zachodniej stronie,! 
li od Podwala. Nie udało się jednakoi 
nić całości konstrukcji ze względu napa 
biegający tu czynny kanał ściekowy.! 
więc odkopano jedynie taką częśćma 
jaka była widoczna pod koniec XVIviit 
tj. wówczas, gdy most zaczął już ni 
pod ziemią. Około 3 metrów w głąba 
dują się jeszcze świetnie zachowani 
ry. Wschodnie arkady mostu natoeii 
ze względu na groźbę obsunięciami 
lumny Zygmunta zasypano ziemią); 
bezpieczono przed zapadnięciemjj 

I tak oto Warszawie przybył jestaj 
den most, którego wartości nie nra 
porównywać z żadnym współczesny* 

Warszawska Starówka kryje zi 
jeszcze wiele zagadek. Ot, choćby] 
przy okazji rekonstrukcji mostu pc 
ne kondygnacje piwnic kamieniczakpi 
mostowych z XVII i pierwszej poli 
XVIII yyieku. Być może po ich dokładny 
zbadaniu będą one wykorzystań** 
z podcieniami mostu do celów m« 
nych, turystycznych lub... gospel 
czych. 

Zanim to jednak nastąpi, najpierwi 
wykopalisk muszą spenetrować-* 
rzy. Ale o tym innym razem. , 


ELŻBIETA SIDORKIEW 
Repr. Marek Szym# 
Fot. Maryla Zielenie* 


I JESIENNA SESJA TOWARZYSTWA WIEDZY POSZUKIWANEJ_ 

/wartośćżyda PLASTELINA I MARMUR 

„Tylko dzieci wyrażają swe wizje w posłusznej plastelinie - ludzie dojrzali wiedzą, iż rzeźba szlachetna 
wymaga twardego I opornego materiału; wszystko można z niego wydobyć, ale tylko ciosami dłuta 
kierowanego wyobraźnią i inteligencją artysty; i ciosy te są już nieodwracalne: marmur nie zmienia 
kształtu „ który raz został mu już nadany 

S low* te pochodzą z książki „Kształt życia", która ukazała się po raz pierwszy przed czterema laty 
w inte-esującej serii „Orientacje" sygnowanej przez „Naszą Księgarnię". Jej autorem jest prof. dr 
Bogdan Suchodolski, pedagog, filozof kultury, człowieka i wychowania, członek rzeczywisty Polskiej 
Akademii Nauk i członek Prezydium PAN, przewodniczący Narodowej Rady Kultury. Właśnie jego 
>oprosiłiśmy jako eksperta naszej I jesiennej sesji, poświęconej sprawom sensu i wartości życia. 
W jednym z najbliższych numerów opublikujemy rozmowę z Profesorem. Dziś prezentujemy tematyczny 
wyciąg z Waszych listów do Towarzystwa Wiedzy Poszukiwanej, który stanowił dla tej rozmowy punkt 
wyjścia. 

TWIERDZĘ, WĄTPIĘ, PYTAM 

czyli szukam sensu i wartości życia 

TWIERDZĘ szczęścia, miłości I akceptacji - jest to że młodzież jest coraz bardziej zakom- 

że człowiek jest dziwny; największa potrzeba psychiczna każdego pleksiona, że stajemy się coraz bardziej 

że dła każdego człowieka jego prawda człowieka; egoistyczni; 

jest net ważniejsza i najlepsza. że każdy człowiek ma w sobie coś do- że życie jest brutalne i tylko najodpor- 

że wszyscy ludzie mają prawo do brego, nikt bez przyczyny nie jest zły; niejsi mogą zwycięsko i właściwie przez 


nie przejść; że człowiek dla człowieka sta¬ 
je się zwierzęciem, że nasza pycha i za¬ 
chłanność nas niszczy; 

że największą zaletą człowieka jest 
szczerość i jeszcze raz szczerość; drugą 
ważną zaletą jest obiektywizm w ocenach, 
sądach i poglądach; 

że każdy człowiek potrafi żyć pięknie; 
„Życie jest w kolorze, jaki ma twoja wyo¬ 
braźnia” - powiedział przed laty Marek 
Aureliusz; 

że życie mimo różnych kłopotów da się 
lubić; 

że życie jest bez sensu dla tych, którzy 
tego sensu nie szukają; 
że najważniejsza w życiu jest prawda; 
że umysł ludzki jest nieograniczony. 
„Żyj i rób to, co pomaga żyć innym." 
W tym twierdzeniu jakiegoś indyjskiego 
guru zawiera się cały sens życia. 

Boję się twierdzić. 

WĄTPIĘ: 

czy znamy swoje możliwości; 
w istnienie jednej obiektywnej prawdy 
- wydaje mi się, że prawd może być tyle 
ile ludzi; 


w osiągnięcie pełni szczęścia; 
czy istnieje życie bez zazdrości; 
czy istnieje coś, co jest w stanie 
tłumy znudzonej i apatycznej nw"^ 
prócz muzyki. 

Wątpię w człowieka. 

PYTAM: 
czy warto żyć? 
dlaczego warto żyć? 
co przedstawia dla mnie na) 
wartość? ... 

czy kiedykolwiek ludzie 
braćmi? 

czy człowiek dzisiaj jestzdo y 

dę kochać sztukę? . 

kiedy człowiek jest segJJJ, 
dlaczego wszyscy mysią W 

dlaczego ludzie są P 
czego nie próbujemy pa^ ^ 
na świat? lgi 

dlaczego w życiu najwaz 
niądze? 
dlaczego 


opłaca się" już być dobrym 1 


dzisiejszych 

)brvmczł°^ ill 4 


czy"człowiek musi umie^j 

naprawdę musi, to po co 


Ten zestaw twierdzeń, wątpliwości 
rzekło - prof. Bogdanowi Suchodolskiemu z prośbą o ^ 
Rozmowę-komentarz poznacie niedługo. Już teraz *p 

spróbować zająć własne stanowisko w poruszonych 
uczestnicząc czynnie w I jesiennej sesji Towarzys™' 8 
wanej, które znowu czeka na Wasze listy. Na kopercie z 
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ZŁOTA OSTROGA 


SZCZĘŚLIWI SZCZĘŚLIWCY 


C ytowany już na pierwszej stronie 
prof. Władysław Tatarkiewicz - 
wspaniały, mądry człowiek, filo¬ 
zof i autor opasłego dzieła o szczęś¬ 
ciu, poproszony, by powiedział krót¬ 
ko czym jest szczęście, odpowiedział: 
gdybym potrafił powiedzieć o szczęś¬ 
ciu krótko, nie pisałbym długiej 
książki... 

Nieco inaczej rzecz się miała z na¬ 
desłanymi na konkurs literacki 
„Świata Młodych" opowiadaniami 
naszych czytelników. Bywało rozmai¬ 
cie. Jedni w rozwlekłych, zapisanych 
drobnym maczkiem „tasiemcach" 
pokazywali je w najdrobniejszych 
szczegółach, inni - krótko i węzłowa- 
to określali jego sens. Były prace peł¬ 
ne radości z przeżytych chwil szczęś¬ 
cia, i takie, w których autorzy dowo¬ 
dzili, że go nie mai Były bajki, minia¬ 
tury poetyckie, filozofujące rozważa¬ 
nia, opowieści typu science-fiction 
i tzw. szara proza życia. Fala listów 
napłynęła od morza (na szczęście ho¬ 
nor Polski centralnej uratowały na¬ 
grodzone Agnieszka i Ewa z Warsza¬ 
wy), a większość prac przyszła od 
dziewcząt. Może im łatwiej snuć wyo¬ 
brażenia, marzenia o szczęściu, może 


lepiej wiedzą jak ono wygląda lub 
wyglądać powinno... Może mocniej 
czują jego brak lub obecność, a może 
po prostu chętniej biorą udział w lite¬ 
rackich konkursach... 

Zostawmy zresztą na boku domy¬ 
sły, wróćmy do laureatów i ich prac. 
Jury „Złotej Ostrogi" - redaktorki 
działu kulturalnego „Świata Mło¬ 
dych" - Ewal Bielska i Teresa Maci¬ 
szewska oraz Maciej Wojtyszko - 
autor książek dla dzieci i młodzieży, 
i reżyser w jednej osobie, po staran¬ 
nym przeczytaniu 283 opowiadań 
i krótkich acz gwałtownych sporach, 
wyłoniło czołówkę najlepszych. Zro¬ 
biliśmy to zresztą z tym większzą 
przyjemnością, że po raz pierwszy od 
bodajże trzech lat znaleźliśmy kandy¬ 
datów do najwyższej nagrody - Zło¬ 
tej Ostrogi. 

A zatem uwaga I Oto decyzja kon¬ 
kursowego jury: 

W młodszej grupie uczestni¬ 
ków konkursu (do lat 14): 

Złotą Ostrogę otrzymuje Agniesz¬ 
ka Adamowicz z Bystrzycy Oław¬ 
skiej, Srebrną - Agnieszka Nowińska 
ze Świnoujścia, Brązową - Mirosław 
Obcowski z Chmielnika. Wyróżnie¬ 
nia przyznano: Beacie Brezie z Koś¬ 
cierzyny, Arturowi Łukasiewiczowi 
z Gdańska, Małgorzacie Bińkowskiej 
z Dąbrowy Górniczej i Witowi Witol¬ 
dowi Więchowi z Dybawki. 
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Uff, już po wszystkim! Nagrody wręczone, życzenia złożone, film obejrzany. Maciej Wojtyszko jeszcze raz dopada laureatów, 
bo wciąż ma im jeszcze coś do powiedzenia... 


Czy widzicie to dyskretne szczęście na obliczach obydwu pa¬ 
nów? Ten z lewej - to redaktor naczelny „ŚM" - Stanisław 
Borowiecki, ten z prawej - to Mirek Obcowski, który odbiera 
z rąk naczelnego Brązową Ostrogę 

Dwójka aktorów - Halina tabonarska i Krzysztof Stroiński. Jak k 
tylko skończą czytać wybrane opowiadania naszych laureatów, 
pokażą się na ekranie w zupełnie nowym filmie Macieja Wojty- 
szki pt. „Synteza" 

W grupie autorów starszych Ł-ada z Warszawy. Wyróżnień nie 
(do lat 16): przyznano. 

Cała dziesiątka otrzymuje (prócz 
z, otą Ostrogę otrzymuje „Kir. Ma- miniaturek Ostrogi dla najlepszo| 
zowiecka . Srebrną - Ewa Cybulska szóstki) pamjqłkowo upofninki w po- 
z Warszawy. Brązową - Agnieszka stacj zegorka na fękł) „słownika po¬ 
prawnej polszczyzny", dwóch abso¬ 
lutnych nowości Naszej Księgarni, 
opowiadań dotychczasowych laure¬ 
atów „Złotej Ostrogi" zebranych 
i wydanych w dwóch tomach przez 
MAW oraz pięknego, szkolnego ka¬ 
lendarza - prezentu od Zakładu 
Usług Marketingowych. 

Wszystkim autorom nadosłanych 
prac dziękujemy za udział w konkur¬ 
sie, zaś laureatom najwyższych wy¬ 
różnień szczerze gratulujemy uśmie¬ 
chu szczęścia w konkursie 
o szczęściu I 


szona dziosiątkal I Agnieszka zo 
noujścia (choć ma daleko), i Wit spod 
Przemyśla (któremu nie bliżej). I Bea¬ 
ta z Kaszub i Małgosia ze Śląska. 
Z rodzicami lub opiekunami. Z zapa¬ 
leniem oskrzeli i z ciekawością - co 
też ich w Warszawie czoka... 

Czekaliśmy na nich my - redakto¬ 
rzy „Świata Młodych", pan Maciej 
Wojtyszko I liczni sympatycy „Złotej 


Ostrogi". Czekały nagrody i specjal¬ 
nie na tę okoliczność przygotowany 
pokaz nowego filmu dla młodzieży 
pt. „Synteza". Czekały długie, wspól¬ 
ne rozmowy o pisaniu I o szczęściu. 
Czekała wizyta w Zamku Królewskim 
i pozowanie do pamiątkowoj fotogra¬ 
fii. Czokały emocje na uroczystym 
wloczorzo w sali pałacu Młodzieży, 
podczas którego aktorzy - Halino Ła- 
bonorsko I Krzysztof Stroiński prze¬ 
czytali kilka nogrodzonych proc. 

Dwudnlowo spotkanio z tegorocz¬ 
nymi laurootami „Złotej Ostrogi", 
spośród których zo porę lot być może 
wyrosną: historyk, dzionnlkarz, le¬ 
karz, nouczyclel, podróżnik, psycho¬ 
log, nie zakończyło się wcale no do¬ 
bro, choć jego uczestnicy rozjocholi 
się do domów. W najbliższych nume¬ 
rach „Świoto Młodych" znajdzlocio 
bowlom wybór nojlopszych - nogro¬ 
dzonych Ostrogami, bądź też wyróż¬ 
nionych - opowiadań. Szczęśliwą se¬ 
rię rozpoczyna Mirosław Obcowski 
(lat 14) z Chmielnika, który jest auto¬ 
rom opowiadania nagrodzonego 
w tegorocznym IX Konkursie Literac¬ 
kim „Złotej Ostrogi" - Brązową 
Ostrogą. 

TERESA MACISZEWSKA 
Fot. M. Szymański 


POŚWIĘCENIE 


Moje życie obfitowało 
w wiele fascynujących przy¬ 
gód. Ich opis zająłby z pew¬ 
nością wiele stron. Jednakże 
nie o tych, mrożących krew 
w żyłach, chciałbym tu napi¬ 
sać. Dziś z przestrzeni wielu 
jednostek czasowych mogę 
śmiało powiedzieć, że zdarze¬ 
nie mające miejsce w 1041 
jednostce czasowej było prze¬ 
łomowym w moim życiu. 
Opowiem więc od początku: 

W ydarzyło się to na pokładzie 
niszczyciela nuklearnego 
„Diament Wszechświata". 
Odbywałem wówczas praktykę na 
owym niszczycielu jako oficer zespo¬ 
łu dowodzenia. Lecieliśmy zażegnać 
spór, który wybuchł na jednaj z podle- 
Błych nam planet - Malis. Chodziło 
tam o to, ie mieszkańcy owej planety 
stanowczo sprzeciwili się wprowa¬ 
dzaniu przez Ziemlanwspólnotoumy- 
•łowoścł, tzn. łączenia umysłów wie¬ 
lu osobników w jedną całość. Na Zie- 
ml pierwszy tego typu eksperyment 
przeprowadzono w 949 jednostce 
czasowej. Jego powodzenie stało się 


zaczątkiem dalszych badań nad tą re¬ 
welacyjną metodą. Masowo przystą¬ 
piono do łączenia umysłów wielu wy¬ 
bitnych uczonych i nieprzeciętnych 
jednostek. Pozwoliło to na przyspie¬ 
szenie rozwoju naszej cywilizacji o 6 
tys. J. cz. Zadaniem naszej misji było 
zaprowadzenie porządku na opornej 
planecie. Togo dnia obliczałem we 
własnej komórce mieszkalnej zaległe 
dane odnośnie stanu technicznego 
statku. W pewnym momencie usły¬ 
szałem pukanie do drzwi. Uruchomi¬ 
łem mechanizm otwierający. Mym 
oczom ukazał sin Allan Streyson - 
dowódca siłowni. 

- Witaj I - powiedziałem wstając 
z fotela. - z czym przychodzisz do 
mnie? 

- Chciałbym z tobą porozmawiać- 
rzekł Allan. Widziałem, że jest czymś 
mocno podekscytowany. 

- Proszę, usiądil - wskazałem na 
fotel. Usiadł z zagadkowym wyrazem 

- Słucham - rzekłem. 

- Przyszedłem tu - zaczął z wolna 
Allan - ponieważ uważam clę za mo¬ 
jego najlepszego przyjaciela. Wiesz 
dobrze, jakie zadanie stoi przed naszą 
załogą. Czy zdajesz sobie jednak spra¬ 
wę z tego, jakimi środkami mamy 
wypełnić naszą misję? 


Mirosław 


Obcowski (lat 14) 


- Odpowiednie instrukcje otrzy¬ 
mamy w chwili lądowania - odpowie¬ 
działem. 

- Owszem - kontynuował dalej Al¬ 
lan - masz rację. Wiedz jodnak, żo 
będziemy zabijać, pozbawiać dała, 
wysyłać ojców na odlegle, nie zamie¬ 
szkane planety... 

- To niemożliwe! - krzyknąłem. 

- Nie, Jimmyl - mówił Allan.-Od 
najmłodszych lat wychowują nas na 
zatwardziałych robotów, ślepo wy¬ 
konujemy polecenia szaleńców. 
Wiesz dobrze, że malisczycy mają ra¬ 
cję. Nie mamy moralnego prawa do¬ 
konywać tak ohydnych morderstwl 
Tak. morderstwl Istoty powstała z kil¬ 
ku innych, to nie te same.Atóre się na 
nie złożyły. Każdy człowiek ma prawo 
do niezależnego bytu, do własnej w<y 
II. dała... Dobrze wiesz, Jlmmy, że tak 
jest. Okłamujemy slęl Na początku 
tego szaleństwa uczeni mówili, że 
przynoszą nam szczęście. Tymcza¬ 
sem d zwariowani fanatycy dopro¬ 
wadzają do zwyrodnienia rodzaju lu¬ 
dzkiego! 

Byłem oszołomiony. Nie spodzie¬ 
wałem się nigdy takiej wypowiedzi 
z ust Allana. 

- Czy wiesz, co d grozi za wyzna¬ 
wanie takich poglądów? - zapytałem 
nieco ochłonąwszy ze zdumienia. 


- Wiem - odpowiedział Już nloco 
spokojniej. - Dlatego właśnie walczę. 
Nasza działalność zyskuje z dnia na 
dzień wielu zwolenników. Jednostkę 
cl fanatycy potrafią zniszczyć, unices¬ 
twić, lecz tłumu - nlel 

- Czy ty Jesteś jednym z NICH? - 
zapytałem nieco przestraszony. 

- Tak - odpowiedział. - Działam 
w organizacji ,.Jodnoumysłowość" 
już od ponad 3 jednostek czasowych. 
Chciałbym, abyś ml pomógł. Musimy 
opanować statek. Mam za sobą pół 
załogi. 

- To szaleńczy pomyśli - rzekłem 
z przerażeniem. - Czy chcesz zglnąć?l 

- Za naszą sprawę taki - stanow¬ 
czo odrzekł Allan. 

Zadźwięczał dzwonek. Z głośnika 
usłyszałem nieco chropowaty głos 
komputera: 

, Jlmmy Thomson do centrali..." 

.Jlmmy Thomson do..." 

- Widzę, że muszę Już Iść - rzekł 
Allan. - Przemyśl to co powiedziałem. 

Natychmiast udałem się do centra¬ 
li, gdzie zażądano danych o stanie 
technicznym statku. Na próżno tłu¬ 
maczyłem, że nie byłem w stanie Ich 
jeszcze przygotować. Ukarano mnie 
trzema dniami izolatki. Nawet do¬ 
brze, że tak się stało. Mogłem naresz¬ 
cie w spokoju przemyśleć to, co po¬ 
wiedział Allan. Po „wyjściu na wol¬ 
ność" uderzyła we mnie jak grom 
wiadomość o uwięzieniu I udowod¬ 
nieniu Allanowi Streysonowl działal¬ 
ności sprzecznej z prawem. Podobno 


wydal go w ręce komputerów śled¬ 
czych jakiś pomocnik kucharza. To 
było straszne... 


Słuchałem w osłupieniu wyroku 
centralnego komputera statku. 

„...Allan Streyson lako winny po- 
połnlenla zarzuconego mu czynu, 
w myśl artykułu 1138, paragraf 48 
Kodeksu Kosmicznego zosta/e skaza¬ 
ny na karę wystrzelenia w przestrzeń 
kosmiczną. 

To był koniec żyda Allana Streyso- 
na. Swoją niezłomną postawą próbo¬ 
wał przeciwstawić się rozszalałym fa¬ 
natykom niemoralnego wynalazku. 
Jednakże został przoz nich zniszczo¬ 
ny. Skutkiem podstawowych praw 
natury jednostka uległa tłumowi. Mi¬ 
mo to, było w jego żydu coś piękne¬ 
go, coś, co uosabiało azlachetność, 
moralność, etykę... 

W tej właśnio chwili zrozumiałem, 
że nie mogę tego tak zostawić. Naras¬ 
tała we mnie żądza kontynuacji dzieła 
Allana Streysona... 

Minęło kilka jednostek czasowych. 
Organizacja „Jednoumysłowość" 
uzyskała zgodę na podjęde jawnej 
działalnośd. Pozwoliło to na objęcie 
tym ruchem całej galaktyki. 

EPILOG 

, Jlmmy Thomson został wczoraj 
jednogłośnie obrany prezesem orga¬ 
nizacji „Jednoumysłowość"... 

„Expresa Kosmiczny" 
5 1,1048 j.cz. 
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FOREMOST TERRA BUS 


Kanada nalery do państw posiadających 
roaleęte tereny, Których duża część nie jest 
jeszcze zagospodarowana głownie ze 
względu na trudne warunki klimatyczne 
Z tego względu baza transportowa tego 
kraju wymaga również wyposażenia w po¬ 
jazdy mogące poruszać się w bardzo nie¬ 
korzystnych warunkach drogowych. 

Kanadyjska firma Foremost specjalizuje 
się w produkcji samochodów terenowych 
kołowych i gąsienicowych przeznaczo¬ 
nych do poruszania się w trudnych warun¬ 
kach terenowych arktycznych, bagiennych 
i pustynnych. Wytwarza ona pojazdy prze¬ 
znaczone do różnorodnych potrzeb, mię¬ 
dzy innymi tak specjalistyczne jak do 


transportu rur stalowych wykorzystywa¬ 
nych do budowy rurociągów. )ej dziełem 
jest również autobus terenowy - pojazd 
o przeznaczeniu nie spotykanym np. w na- 
szvm kraju. 

FOREMOST TERRA BUS swym wyglą¬ 
dem przypomina... nowoczesny wagon 
osobowy osadzony na potężnych, szero¬ 
kich oponach terenowych. Pomimo specy¬ 
ficznego terenowego przeznaczenia, syl¬ 
wetka tego autobusu jest ładnie ukształto¬ 
wana, a poziomem wykończenia przypo¬ 
mina autokar turystyczny. 

Różnorodne może być przeznaczenie 
tego autobusu. Wykorzystywany bywa do 
przewozu pracowników zatrudnionych 


przy pracach na trudno dostępnych tere¬ 
nach, przewozu osob zamieszkałych z da¬ 
la od arterii komunikacyjnych, a także dla 
celów turystycznych. 

FOREMOST TERRA BUS W swym wnę¬ 
trzu mieści 56 osób. Dostęp do wysoko 
położonej kabiny pasażerskiej umożliwia¬ 
ją specjalne składane schody, które opusz¬ 
czają się po otwarciu drzwi. 

TERRA BUS wyposażony jest w wysoko¬ 
prężny 6-cylindrowy silnik, o układzie cyli¬ 
ndrów w kształcie litery V, jego moc wyno¬ 
si 210 KM przy 2100 obr/min. Napęd od 
silnika przekazywany jest na oś przednią, 
jak również na dwie osie tylne. Wymiary 
autobusu są następujące: długość 13 m, 



szerokość 3,61 m, wysokość 3,86 m; goto¬ 
wy do drogi ważny 19,5 tony, a obciążenie 
dopuszczalne wynosi 25 ton. W warun¬ 


kach jazdy terenowej może o 
prędkość do 42 km/godz. 

«NON DUtkie^ 



2S? ROŚLINY 
OZDOBNE Z LIŚCI 
DO UPRAWY 
W MIESZKANIU 


R ośliny ozdobne z liści, szczegól¬ 
nie pnącza, nadają się doskonale 
do dekoracji mieszkań. Wiele 
z nich pochodzi z podszycia ciem¬ 
nych lasów tropikalnych, toteż znosi 
doskonale półcień i może rosnąć na¬ 
wet w głębi mieszkania przy słabym 
świetle. Większość rozmnaża się ła¬ 
two z sadzonek pędowych. 

Bluszcz (Hociera). Bluszczjestkrze- 
wem pnącym, występującym w cie¬ 
nistych lasach w Europie i Azji. 
W ogrodach i jako roślina doniczko¬ 
wa uprawiany jest bluszcz pospolity 
Hedera helis. Do dekoracji wnętrz 
służą różne odmiany o efektownych 
liściach: hibemico-o dużych liściach 
16 cm długości, vidfolia - o liściach 
głęboko klapowanych podobnych do 
winorośli, tortuosa - ma liście po¬ 
skręcane, lucida aurea - liście drob¬ 
ne, żółte 

W mieszkaniach uprawiany jest 
również bluszcz pochodzący z Kauka¬ 
zu. Hedera colchica o liściach skó- 
rzastyeh, błyszczących. 

Bluszcz rozmnaża się łatwo z sa¬ 
dzonek. Półzdrewniałe pędy tniemy 
na odcinki 10-15 cm długości i sa¬ 
dzonkujemy do doniczek w żyzną zie¬ 
mię. Doniczki ustawiamy w miejscu 
zaciemnionym. Ukorzeniają się po 
kilku tygodniach 


Latem bluszcz najlepiej się czuje 
w miejscu zaciemnionym, lubi dużo 
wody. Zimą rośnie najlepiej w chłod¬ 
nym pokoju. 

Hoja woskownica (Hoya carnosa). 
Hoja jest pnączem o bardzo grubych 
mięsistych i zarazem skórzastych liś¬ 
ciach ułożonych naprzemianlegle na 
wiotkich łodygach. Kwiaty przypomi¬ 
nają małe gwiazdki zrobione z plasty¬ 
ku. Są biało, żółte lub różowe, zebra¬ 
ne w grona. Rośliny te rosną w natu¬ 
rze w Chinach, Indonezji i Australii. 
Nazwa Hoya pochodzi od nazwiska 
angielskiego ogrodnika Tomasza 
Hoy. 

Hoję rozmnażamy na wiosnę z sa¬ 
dzonek. Każda sadzonka powinna 
mieć jedną parę liści. Sadzonki sadzi¬ 
my do skrzynek lub do doniczek wy¬ 
pełnionych żyzną ziemią. Naczynie 
z roślinami trzeba ustawić w półcie¬ 
niu i obficie podlać. Zimą podlewa¬ 
nie ograniczamy. Rośliny dobrze 
znoszą półcień. Lubią atmosferę wii 
gotną, toteż należy je często spryski 
wać wodą, zwłaszcza zimą. 

Cissus (Ciaaua antarctica ). Cissus 
znaczy po grecku bluszcz. W mieszka¬ 
niach najczęściej jest uprawiany Cis¬ 
sus antarctica. Jest to pnącz o du¬ 
żych, jajowatych, błyszczących liś¬ 
ciach, znoszący dobrze zacienienie 


Dwie odmiany Filodendrona Jk 


i nie wymagający dużo ciepła. Można 
go rozpinać na ścianie lub ustawić 
wyżej na półce, by jego wiotkie pędy 
mogły swobodnie zwisać. Cissus roz¬ 
mnaża się bardzo łatwo wiosną z sa¬ 
dzonek pędowych. Pędy tniemy na 
sadzonki z jednym oczkiem i umiesz¬ 
czamy skośnie w piasku, aby oczko 
znajdowało się ponad podłożem. Sa¬ 
dzonki ukorzeniają się po kilku tygod¬ 
niach. Ukorzenione sadzonki przesa¬ 
dzamy do doniczek wypełnionych 
żyzną, próchniczą ziemią. Latem cis¬ 
sus najlepiej się czuje z dala od okna. 
Zimą lepiej rośnie w pokoju chłod¬ 
nym niż ciepłym. 

Roicissus ( Rhoicissus ). Jest to bar¬ 
dzo dekoracyjny pnącz z wąsami cze- 
pnymi o długich wiotkich pędach, na 
których osadzone są w luźnych od¬ 
stępach trzyklapowe liście. Roicissus 
tak jak bluszcz ma małe wymagania 
świetlne, więc można go uprawiać 
z dala od okna. Latem nie znosi bez¬ 
pośredniego zacieniona. Lubi atmos¬ 
ferę wilgotną, toteż rośliny powinny 
być często zraszane wodą. Rozmna¬ 
żamy go wiosną przez sadzonkowa¬ 
nie wierzchołków pędów z trzema 
liśćmi. Lubi żyzną ziemię, bogatą 
w próchnicę. 

Filodendron ( Philodondron ). Do 
dekoracji mieszkań najlepiej się na¬ 
daje filodendron pnący ( Philodon - 
dron oxycardium). Jego pędy doras¬ 
tają do kilku metrów długości. Liście 
ma sercowate, grube, błyszczące. Fi¬ 
lodendron można rozpinać na ścia¬ 
nie na kratkach z listew, lub pod sufi¬ 
tem na rozpiętych nitkach. Kilka ro¬ 
ślin ustawionych w pokoju i odpo¬ 
wiednio rozpiętych może utworzyć 
prawdziwą dżunglę. 


AUGUSTYN MIKA 
Fot. archiwum 


ZIELONA POCZTA 

Wymieniamy nasiona. Kolega Czarek z Tomaszowa Mazo¬ 
wieckiego ma nasiona rodzynków brazylijskich, arbuzów, 
różnych odmian papryki i dyni ozdobnych. Nasiona te pra- 
gnia zam tanić na nasiona kawy. herbaty, eytrynnika chińskie¬ 
go lob granetowca. Adres Czarka: Cezary Sabala, ul. Majowa 
14. *7-200 Tomaszów Mazowiecki. Koleżanka Agnieszka 


Orzeł z Kraśnika, ul. Graniczna 248,23-210 Kraśnik zdobyła 
sporo doświadczonia w hodowli cytryn i arbuzów. Poszukuje 
nasion rodzynków brazylijskich, cytryn, pomarańczy, grejp¬ 
frutów, kawy, herbaty i eytrynnika chińskiego. 

Wszystkim amatorom hodowli roślin cytrusowych zwra¬ 
cam uwagę, że pojawiły się w sprzedaży owoce grejpfrutów. 
Przed świętami Bożego Norodzenia będą na pewno cytryny, 
pomarańcze i mandarynki. Jedząc owoce zostawiamy nasio¬ 
na do siewu. 

(am) 


Odpowiadamy na pytania 
hodowców ^ 

Dziś o myszkach japońskich, 
mewkach i żeberkach 
oraz chomiku syryjskim 

Monika Kochańska z Warszawy prosi o informacje w sprawie myszek japom 
tzw. „tańczących”. Zostały one drogą selekcji wyhodowane z normalnych bij 
myszy domowych. Są od nich nieco mniejsze,łaciate i „tańczą", tzn. kręcą sląwb 
co wynika z pewnej genetycznej wady błędnika (narząd równowagi). 
hodowlane i żywienie są identyczne, jak w przypadku białych myszek. MyszUją 
skie są nieco delikatniejsze i wymagają troskliwszej opieki. 

Mewki i zeberki A. Kamiewiaka z Lublina wielokrotnie porzucały jajka, rorbęt 
i zaraz potem znowu przystępowały do lęgu z takim samym skutkiem. Bardtoh 
jest w takim przypadku znaleźć przyczynę. Może to wynikać z cech psychicz 
ptaków (duża pobudliwość, nadmierny popęd rozrodczy), ze ziego ustawieniil 
(miejsce mało spokojne), z częstego płoszenia ptaków (telewizor, radio, hałasl l 
pasożyty zewnętrzne niepokojące ptaki w budce podczas wysiadywania, ■ 
spowodować porzucenie lęgu. Częstą przyczyną jest podawanie gotowanegoj 
w okresie wysiadywania, co pobudza ptaki do składania jaj. Radzimy więcpna 
zować opisane możliwości, może pomogą one w znalezieniu przyczyny nieprm 
wości w lęgach. Przede wszystkim należy trzymać parę rodzicielską w niezbytś 
klatce stojącej stale w jednym miejscu, tak aby miała spokój i nie widziałan 
ptaków, a czynności pielęgnacyjne ograniczyć do jednorazowego w ciągu i 
podania ziarna I wody. W obcowaniu z ptakami zawsze unikamy niespodziewa 
ingerencji w ich życie, a przy czynnościach pielęgnacyjnych nie wykonujemy 
townych ruchów. 

A oto odpowiedzi na pytania, które przysłał Dariusz Ślązak z Mińska Mun 
kiego: 

• Ciąża u chomika syryjskiego trwa około 16-17 dni. 

• Młode przestają ssać w wieku 3-4 tygodni, oddzielamy je, gdy matka prnS 
się nimi opiekować, a będzie wobec nich agresywna, co przypada na 4-St)< 
życia. 

• W Warszawie chomiki można kupić w sklepie zoologicznym przy ulicy k 
Świat. Poza tym pod wspomnianym sklepem często spotyka się hodowców,it 
sprzedają chomiki, czasem nawet bardzo ciekawie ubarwione. 

ANDRZEJ KRUSZĘ* 


Gdzie 

krowa ma łokieć? 

Schemat budowy szkieletu zwierząt i człowieka jest taki sam, ale u zwiarzł”| 
przystosowań do różnych typów środowisk zobaczyć można przeróżne 
i modyfikacje tych samych kości. Kto z was odpowie prawidłowo na pyt» ft ” 
krowa ma łokieć? To co nazywamy łokciem, jest wyrostkiem kości łokciowi 
łokciowy tworzy od góry kość ramienna i z dołu kości - promieniowa i 
własnej ręce staw łokciowy odnajdziemy bez problemu. Spróbujmy ods ^ 
lub kolano (na tylnej kończynie utworzone przez kość udową, piszczelowe 
u krowy, konia, psa, lub kota. . 

Oparcie ciała na stopie (stopochodność) jest charakterystyczne ^ 

niedźwiedzia i człowieka, a większość znanych nam zwierząt chodzi 
(palcochodność). W związku z tym, u naszych zwierząt domowych P*<F* 
ziemi. Odnajdżcie piątą na rysunku i u dostępnego wam zwierzęcia, a PJ" . ^ 
że schemat budowy szkieletu zwierząt i człowieka jest podobny, «i e 
różnie umieszczone są poszczególne jego elementy. ,, 

Tekst i rys : ANDRZEJ KRU^ 
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SŁOŃ, 

KTÓRY.. 

MÓWI 


Autorem mojego 
z pieskami jest Kasia Goliń 
ska, którą zapisują do Rzep- 
klubu. 


jelena Biełousowa, pracownica ZOO w Ka¬ 
dzie, pewnego upalnego sierpniowego 
, przechodząc obok wybiegu dla słoni 
.osrała zdanie wypowiedziane grubym, mę- 
Kjngłosem: „Dajcie wody Batirowi". 

Rozejrzała się, ale wokół nie było nikogo 
zwierząt, wśród których znajdował się 
?Setni słoń imieniem Batir. Wówczas słoń 
' jeszcze odezwał się po rosyjsku: „Batir- 
chce wody"- 

Jelena przyniosła wody, napoiła słonia 
natychmiast pobiegła z opowieścią do dyre- 
di. Wyśmiano jó- Gdy jednak cała historia 
(tata się mimo to głośna, zainteresowała na¬ 
ukowców. Wówczas okazało się, że Batir - 
porzucony po urodzeniu przez matkę i wy¬ 
chowywany przez ludzi - posiadł umiejęt¬ 
no^ naśladowania ludzkiego głosu. Czyni to 
wkładając koniec trąby do jamy ustnej, skąd 
wydaje dźwięki przypominające ludzki głos 
wydobywający się jak gdyby z pustej studni 
zy olbrzymiej wazy... 

Po prostu słoń, który dopiero w Karagan¬ 
dzie znalazł się wśród pobratymców, wyuczył 
lią dźwięków wydawanych przez opiekują¬ 
cych się nim ludzi. Umie prosić o wodę i je¬ 
dzenie, a gdy stał się sławny, opanował nowy 
zwrot wypowiadany prawdopodobnie często 
ptzez zwiedzających: „Batir jest fenome¬ 
ni) 


Małpy nie lubią 
Rubika 

Znana na całym świecie kostka Rubika wy- 
lołuje u człekokształtnych zwierząt odruchy 
tzdrażnienia i złości. Udowodnił to zabawny 
ksperyment przeprowadzony na kilku treso¬ 
wanych szympansach w Londynie. Trzy cyr¬ 
kowe małpy, które umiały jeździć na rowerze 
3 łyżwach oraz podawać herbatę do stołu, 
fetrzymaly kostki. Ich opiekunowie pokazali 
lim w jaki sposób układać kolorowe kwadraci¬ 
ki. Na początku małpy były zainteresowane 
jhowym zadaniem. Po pewnym czasie zaczęły 
Rednak okazywać niepokój i rozdrażnienie. 
Pięcioletnia Luiza po kilku próbach ułożenia 
Kostki podrapała się po karku i znalazła sobie 
jjnną zabawę. Czteroletnia Dżil zaczęła gryźć 
p złości ten „okropny" przedmiot. Dwuletnia 
Szarlota rozbiła kostkę na drobne części.(jz) 


NAJMNIEJSZY 
PAJĄK ŚWIATA 

(PAP). Ekspedycja naukowców amorykań- 
*ich, która prowadziła badania w Panamie, 
idkryła nowy, nieznany rodzaj pająka, tak 
osiego, że dalsze badania trzeba było prze- 
łrowadzić pod mikroskopem, (kl) 



Redaguje 

Włodzimierz Lewiński 

Cześć! 

Już wkrótce zapuka do nas święty Mi¬ 
kołaj! Co przyniesie?.. Chyba niewiele. Idą 
święta, kryzys, zima, podwyżka cen, wszy¬ 
stko naraz. Spodziewajmy się prezentów 
raczej symbolicznych. Kogo dziś stać na 
kosztowne podarki? Mikołaja - nie... 

Zima już prawie, a ja o wakacyjno- 
-jesiennych miłościach. Czy trwają jesz¬ 
cze? We wrześniu Maja z Lublina prosiła 
Amorka, żeby przestrzelił „na wylot i na 
zawsze" serce Marka. W pozostawionych 
przez nieobecnego Amorka zapiskach na 
ścianie obok mego biurka wyczytałem: 
„20IX strzelałem w serce Marka dwa razy. 
V pudlo 21 złamał się grot strzały. To jakaś 
twarda sztuka...” A może strzały masz 
kiepskie, Amorku? 

Uwaga Mariusz D. („Filip"). Serce Kasi 
zostało przestrzelone i od września „Kaś¬ 
ka czeka niecierpliwie na Twój list”. Na¬ 
pisizl Może wakacyjna miłość przetrwała 
do dziś? 

ANEGDOTKI WYSZPERANE 

- Strzelałem tygrysy w Afryce... 

- Ależ w Afryce nie ma tygrysów! 

- No chyba! Od tego czasu właśnie!.. 

- Na miłość boską, niech mi pan powie, 
kiedy tu u was w Londynie jest latol? 

- Różnie. W zeszłym roku wypadło we 
środę.. . 


- Nie wiem. W siedemdziesiątym trzecim, kiedy ja tutaj byłem, 
wyglądało to właśnie tak. Aż do tej nocy, kiedy... 

Urwał, ale nie musiał kończyć - wiedziałem - „Seahorse" pewnej 
nocy po prostu przestał istnieć, znikając z całą załogą bez śladu. 
I tylko jeden Ray ... Dalekomorscy rybacy dostrzegli go, dryfującego 
na oderwanej pokrywie luku, z której nie zsunął się jedynie dlatego, 
że nie puściła magnetyczna przyssawka jego skafandra; był nieprzy¬ 
tomny, z głęboką raną głowy - i nie pamiętał nic. 'Mimo woli 
poszukałem oczyma jakiegoś śladu, blizny - ale, jeżeli była (po 
dobrze wykonanej operacji blizny są niewidoczne) zakrywały ją gęsta 
I ciemne włosy. 

- I co zamierzasz robić? 

Nie było to chłodne i dociekliwie postawione pytanie, jakiego 
mógłbym spodziewać się po Ray'u dwa dni temu; w jego ruchliwej 
twarzy widziałem niemal współczucie. Jakby każdą moją odpowiedz 
akceptował już z góry, z każdej, nawet tchórzliwej decyzji mnie 
rozgrzeszał. 

- Kontynuować badania. Dopóki to będzie możliwe. I tak długo, 
lak długo Innl... 

Skinął głową, pochwalając moją decyzję. Dorzuciłem: 

- Powiedziałaś - tam, na nabrzeżu, pamiętasz? Mówiłeś wtedy, 
jedynym sposobem zrozumienia tego, co dzieje się w Trójkącie jest 
Poddanie się sitom, które zechcą... będą na nas... eksperymentować. 
Powiedziałeś: badać je w działaniu dotyczącym nas właśnie. Teraz 
]*lem, że to nie był kawał, Ray. Porzebowaiem na to trochę czasu, ale 
iu* wiem. 


- Teraz dopiero powinienem przeprosić ciebie, Kew. 

- Nieważne. 

- A co jest ważne? 

Mogliśmy znowu, |ak bardzo dawno temu, rozmawiać z sobą 
urywanymi zdaniami, których sens chwytaliśmy zanim zostały do 
końca wypowiedziane - i mimo wszystkich trosk, niepewności i lęku 
- w tym jednym odnajdywałem radość. 

- Potrzebuję twojej pomocy, Ray. 

- Boję się, że niewiele zdołam ci pomóc. Tutaj trudno jest pomóc 
nawet samemu sobie. Wszystko może być błędem... 

- Czy jest coś, co zrobiłbyś teraz, natychmiast będąc na moim 
miejscu? 

- Tak. Odwołałbym ekipę płetwonurków. 

- Sądzisz, że zagraża Im jakieś niebezpieczeństwo? 

Zawahał się, lecz trwało to sekundę, nie dłużej. 

- Rozumując logicznie - nie. Brak przesłanek, by twierdzić, że 
zagrożenie jest większe poza statkiem niż na nim, albo że w jakichś 
chwilach zwiększa się. w Innych zmniejsza. Skoro nie wiemy co nam 
właściwie zagraża.. - popatrzył na mnie, oczy miał znowu czujne. - 
Nie wiem. Może to jest najzwyczajniejsza w świecie histeria, a mo¬ 
że... Po prostu - to jest taki niepokój. Nie wiem skąd on się bierze, ale 
boję się o nich, Kew. 

W ciągu ostatnich dni widziałem dosyć, żeby zrozumieć, że nie 
wolno lekceważyć niczego, nawet rzeczy tak Irracjonalnej jak czyjś, 
na pozór niczym nieuzasadniony lęk. Nie komentując usłyszanych 


słów podszedłom do stojącego przy drzwiach aparatu vldeo, wcisną¬ 
łem przycisk połączonla ze sterówką. 

Ekran rozbłysnął łagodnym, opalizującym blaskiem, kontury naty¬ 
chmiast ułożyły się w ostry, wyraźny obraz, lecz to co zobaczyłem 
było tak niespodziane, że potrzebowałem kilku sekund by pojąć, że 
ukazało się na ekranio naprawdę I że istotnie połączyłem się ze 
sterownią. Na pierwszym planie, zamazane nieznacznie zbliżeniem 
leżała głowa ludzka: wpół uchylone usta, wyszczerzone I zaciśnięte 
zęby, oczy wywrócone białkeml, polśnłowające biało w ściągniętej 
twarzy: gdyby nie hiszpańska bródka nie rozpoznałbym Haskinsa. 

Leżał górną połową ciała na pulpicie kontroli: wykręcona nienatu¬ 
ralnie głowa skierowana była twarzą wprost w ekran, jedna ręka 
zaciśnięta w pięść, zgięta w łokciu, zasłaniała część pulpitu, druga, 
bezwładna jak u umarłego, zwieszała się nad podłogą Ale nie to 
szokowało najbardziej: za plecami leżącego, na tle pracującego 
bezgłośnie komputera, stal drugi Juan Haskins. Stał i uśmiechał się 
ponuro, okrutnie, uśmiechem Jakiego nigdy nie widziałem w te) 
twarzy. 

Nim jeszcze mogłem podjąć decyzję co powinienem zrobić, rzuci¬ 
łem się ku drzwiom (tego też nauczyłem się w ciągu ostatnich dni - 
biec, zanim byłbym zupełnie pewien co robić po osiągnięciu celu). 
Ray I tym razem był szybszy, ale miał nieco dalej; nim obiegł stół 
dopadłem drzwi i pierwszy wybiegłem na korytarz. 

Cdn. 
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No, na razie jeszcze 


Gabriela Górska 



PIEKIELNY TRÓJKĄT 


U, promienie kola (tam nie wiem. jak można by nazwać rozchodzące 
sią na mzystkis strony od środka siad linie) poczęły kurczyć się. 
grabio*, jak gdyby nadtopiona - znów była tylko kula. która, całkiem 
--, eksplodowała rozprzestrzeniając sią we wszystkie 

' do potrąconej butem, olbrzymiej 


purchawki, wyrzucającej z siebie chmurę zarodników. W toj samej 
chwili „Neli Armstrong" dotarł do niej; kiedy dotknął kłębiącej się 
mgły dziobem nie rozstąpiła się I nie przyjęła go w siebie, nie zaczęła 
okrywać przed naszymi oczyma, przeciwnie, w jakiś sposób stawiała 
opór; rudotankowiec przebiegło drżenie jakby w swym posuwaniu 
się naprzód trafił na ścianę. Mgła, nie zmieniając już kształtu, wznosi¬ 
ła się na pozór lekkim oparem, ulotnym, tak nietrwałym, że mógł 
zostać rozwiany przez pierwszy podmuch, a w rzeczywistości twar¬ 
dym jak diament czy granit; to dziób .Armstronga" - a potem jego 
burty, nadbudówki, pokłady - zaczęły nagle rozrzedzać się i rozwie¬ 
wać, zamieniając w ogromną, kryjącą pół horyzontu chmurę; nie był 
metalową konstrukcją, a nawet ciałem stałym, lecz azybko rozrze¬ 
dzającym się gazem, zawiesiną cząsteczek rozpraszaną przez wiatr. 
Gdyby to także nie było niemożliwe powiedziałbym, że w zetknięciu 
z mgłą przestały działać w nim alłymiędzycząsteczkowe-z potężne¬ 
go kadłuba I wszystkiego co składa się na wyposażenie statku 
pozostał tylko dumny kształt coraz to mniej wyraźny. 

Patrzyliśmy dopóki nie rozwiał się zupełnie, póki z niego i z mgły 
nie pozostało kilka szarawych kłaczków nad powierzchnią wody. 
Przez cały czas tago zdumiewającego widowiska nikt się nie ode¬ 
zwał; raz tyiko usłyszałem za plecami czyjeś westchnienie. W takim 
samym milczeniu uczestnicy narady zaczęli się rozchodzić: spieszyli 
się do swoich pracowni, by sprawdzić, czy urządzania nie zarejestro¬ 
wały czegoś, co mogłoby stanowić bodaj punkt zaczepienia do 
snucia hipotez. Kabina opustoszała, narada skończyła się na niczym. 

Powinienem wyjść razem z nimi, a stałem dalej, wpatrzony w gład¬ 


kie, spokojne morze i czyste niebo; to, że nic nie zm * n , 

w otoczeniu, że nie pozostał żaden ślad niedawnych wy ^ 
wydało mi się najbardziej przygnębiajęce. Powoli, jak * 
podszedłem do iluminatora. podniosłem obie ręce. kładąc ja P-~ 
na szkle; oparłem na nich głowę. 

Odwróciłam się; nie byłem sam, za mną, w połowie odlefljjjj 
drzwi kabiny stał Ray. Światło ślizgało się po jego blBłvm | 

1 śniadej twarzy, w której tym razem zobaczyłem | w rt, 

nie. Kiedy zaczął iść ku mnie, dostrzegłem znużenie n j e tA 
chach, w całej jego sylwetce: nieznaczne schylenie g 
lekki i szybki krok, pochyła linia pleców i ramion. 

- Nie myślałem, że to będzie... jak walka z cieniem, w 

Ledwie to powiedziałem ogemęła mnie wściekłość; 
słowa (jakby nie dosyć było, że przyłapał mnie w rT, °[ ne | et nny' łl 
nia, zwątpienia) I na niego, za to, że je usłyszał. Ale ^ ^*4 

uważnych oczach Ra/a nadal nie było szyderstwa; p* prt yjF* 
ze zrozumieniem, spokojnie, w dawno już zapomniany, r 
sposób - jak nie patrzył od lat. . „ ort** 1 * 

- Wiem. Myślałeś... nie, nieważne. Teraz już n A 
tak krótkiej, że niemal nieuchwytnej; - To będzie W** 

- Nic więcej? Tylko zdarzenia, nie dające się wy|*«* ’ 

zarejestrować - nie mówiąc już o próbach nauko 
wyciągnięcia z ich obserwacji jakichkolwiek logl«nV c 

Dokończenie na str. 7 








































































